Wychodzi dwa razy na miesiąc. 
Prenumeratę, listy, artykuły należy nad- 
syłać pod adresem: Redakcja lub Ad- 
ministracja „Djabła” Kazimierz Nr. 23. 
Rękopismów nie zwraca się, ale by- 

wają niszczone. 
Adres Redakcji i Administracji: 
Kazimierz Nr, 23 w Krakowie. 


Pojedynczy Nr. 20 ct. 


Kraków, dnia 5 Października 1887 r. 
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W umieszczeniu ogłoszeń pośre: | «* 
dniczy: G. L. Daube & Comp. Cen- 

tral Annoncen Expedition Frank- N 

Jurt a. M. © 

Przedpłąta kwartalna : G 

w Krakowie. shoti. ëss EP 


z przesyłką poczt. złr. 1:15 
w Niemczech . . marek: 2. 


A pologja "Niemców. 


Pomiędzy zdania i maksymy 

Śmiało umieścić można teraz: ` 

Że „w cudzem oku źdźbło widzimy — 
We własnem belkę nosząc nieraz.* 

I zawsze mamy coś w zapasie, 

Co kryje wszystkie nasze błędy; 

Ot, dziś, naprzykład, w Niemców rasie 
Przyczynę złego widzim wszędy.... 


Na psach z Prus jedzie kolonista, 

By szerzyć kult i krzewić plemię, 

I zaraz ma folwarków. trzysta, 

Gdzie chętnie sprzedać chcą mu ziemię. 


Gdy kupi: — „Niemiec winien, zbrodzień* |... 


Wykrzyknąć każdy z nas jest gotów .. 
Cóż Niemiec winien, że nam codzień 
Przybywa „zacnych“ patrjotów?... 


Na psach rzemieślnik prusak jedzie, 
Zakłada warsztat za warsztatem 

Lat cztery żyje skromnie, w biedzie, 
A w piątym roku jest magnatem. 

I „Niemiec winien*!! jak zażarci 
Wnet krzyczą wielki jak i mały; 
Lecz czemuż naszych nikt nie karci, 
Co duszą wielkie kapitały ?... 
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Bismark w ohydnym gniewu szale 
Jężyk nam polski z szkół wygania, 
Krzyczymy w niebo, że moskale 

Nie mają tyle wyuzdania... 

A któz nie dawno chciał mieć w szkole 
Język niemiecki? któż to taki? 

Kogóż to polski w zęby kole... 

Czy Niemca? Hę? co? Aj! Polaki!... 


Niedosyć na tem, bo my sami, 
Niemiecki szerzym kult namiętnie, 
Towary zdobiąc napisami, 

Co niby dla nas brzmią tak wstrętnie! 
Rzecz to jest śmieszna a nie nowa, 
Któż tego bowiem u nas nie wie, 

Że pokup znajdzie but z Chrzanowa, 
Z napisem „Wien“ na cholewie! 


Na teutonów jednak plemię 

Lejemy błoto z wszystkich rynien, 

I dając sami: przemysł, ziemię... 
Drzemy się ciągle: „Niemiec winien* !! 
Gdy więc jest w nędzy nasz, tutejszy, 
A on, jak własny, grosz z nas łupi, 
Łatwo jest orzec: kto winniejszy ? 

Kto sprytny, a kto ciągle... gł...? 


Z djabelskich szpargałów. 


Wiadomości miejscowe i zagraniczne, 


Dr Falb zapowiada wielkie burze w Ra- 
dzie miejskiej krakowskiej po skończeniu 
wystawy. Dr Centimeter jak wszędzie tak 
i tutaj postanowił się poświęcić i zostać 
konduktorem. 


Dowiadujemy się, że Kerezja odzna- 
czona chlubnie na wystawie krakowskiej 
i inne ubiory polskie nie znalazły naby- 
wer, Nieźleby jednak zrobili właściciele 
tych prześlicznych ubiorów wynajmując 
je P. T. Publiczności i wysokiej szlachcie 
na różne festyny, uroczyste przyjęcia, ob- 
jady galowe z narodowym podkładem i in- 
ne tym podobne maskarady. 


Graf Kalnoky dostał od Bismarka za- 
pewnienie, że Austrya może liczyć na przy- 
jazń Niemiec dopóki jej Rosja nie zaczepi. 


Między nagrodzonymi na wystawie po- 
minięto w pośpiechu umieścić fijakrów 
krakowskich — którzy otrzymali medal 
bity za grzeczne obchodzenie się z gośćmi 
i nie wyzyskiwanie tychże. 


Powiadają w tajemniczeni, że Prezy- 
dent Krakowa wchodząc w opłakany stan 
gospodarki miejskiej — obiecał udzielić 
gminie bezprocentową pożyczkę w kwocie 
pół miljona. 


Lekarzy tutejszych ogarnia troska o 
zdrowie p. U. płatnego sekretarza wszy- 
stkich towarzystw jakie tylko są, a nawet 
i niestowarzyszonych — który z powodu 
świadomych mu pustek w kasie miej. 
skrobie się w głowę idąc przez ulicę i sam 
do siebie głośno narzeka, że nie będzie 
mógł wydatkować łącznie z ekonomatem 
m. na różne różn: ści z tytułu dodatko- 
wych i z tytułu nieprzewidzianych wy- 
datków. 


Baron Hirsch widząc z jaką energją, 
szybkością i roztropością ma być wpro- 
wadzoną w życie fundacja księcia Lubo- 
mirskiego dla osieroconych chłopców katn- 
liekich, postanowił zrobić zarządcą swych 
fundacyj te same energiczne osoby co 
książe Lubomirski. 


Zapowiedziana trlokrotnie loterja ar- 
tystyczna przyjdzie do skutku, jak nas 
zapewniają osoby dobrze poinformowane 
jeszcze przed końcem 19 wieku. 


Wystawa toalet damskich od 15 Pa- 
ździernika przeniesioną zostanie na linię 
A-B, do gmachu teatralnego i do saskiej 
sali, gdzie trwać będzie aż do końca zimy. 


„Teatr krakowski zamienia się po- 
woli na szkołę dramatyczną. Na ten rok 
przybyły pono znowu trzy uczennice. Do 
brzeby jednak było, aby Dyrekcja posta- 
rała się także o odpowiednie, w braku 
reżyserji w właściwem znaczeniu tego 
wyrazu — nauczycielki, dla tych uczen- 
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nie — to jest o rzeczywiste artystki“ 
mówił do nas jeden z recenzentów tu- 
tejszych. — .O ile nam jest wiadomo, 
(odpowiedzieliśmy) to dyrekcja, której 


należy przyznać, że dba o dobro sceny, 


zawiedziona przed rozpoczęciem sezonu 
przez pewne tu jeszcze nie znane arty- 
stki — traktuje obecnie z innemi, któ- 
rych talent odpowie w zupełności wyma- 
ganiom sceny krakowskiej*. 


Sztuka polska świetnie stoi, 


Mamy świetny tłum malarzy, 
Jaki rzadko gdzie się zdarzy, 
Że Ranzoni — z Wiednia goni 
Ujrzeć jak malują oni. 


Przybył zwiedzić Sukiennice 
Przy słońcu i elektryce, 

Potem rzekł: „Panowie moi 
Sztuka polska świetnie stoi“ 


Chwalą obcy, chwalą nasi 
Hrabiątkowie — mecenasi; 
A wśród pochwał tych narodu 
Mrzeć malarze mogą z głodu. 


Bo od Brodów aż da Żywca 
Nieznajdzie się tu nabywca; 
I obrazy świetne wiszą 
A o kupcach ani słyszą. 


A jeżeli który czasem 

Z tych, co każdy mecenasem, 
Da za obraz ryniów dwieście — 
To wnet o tem głośno w mieście. 


Wnet dzienniki dmą w puzony, 
I na wszystkie trąbią strony; 
Sztuka polska się wyrabia, 

Bo obrazek kupił hrabia. 


Że wśród takich mecenasów 
Malarz chodzi bez obsasów, 
I że biedne żeń jest homo, 
To każdemu jest wiadomo. 


Więc jeźli — panowie moi 
Sztuka polska świetnie stoi — 
To tylko ofiarą dużą 

Tych, co jej bezpłatnie służą. 


Na wystawie przed | obrazem Malozeyskiego. 


. — Że też ten Malczewski zawsze 
występuje z patryotycznemi obrazami! — 
Na co to dzisiaj wywlekać na widok pu 
bliczny takie, że tak powiem poetyczne 
pomyje! 

Sekretarz Apuchtina. (klepiąc towa- 
rzysza po (ramieniu). Maładieć! Przed 
stawię pana panie docencie na profesora 
historji polskiej w. uniwersytecie warsza- 
wskim. Widać, że pan nie należysz do 
rzędu tych uezniów krakowskich, o któ- 
rych Szujski pisał w otwartym liście do 
rektora Bilińskiego, że „nażłopali się idei 
liberalnych*. 

— O niech mnie Bóg broni. Ja nie 
żłopałem bo ja chciałbym siedzieć mię- 


(dar największymi dygnitarzami i być naj- 


pierwszym od najpierwszych. Patrz pan 
tam na portret Szujskiego, ojca history- 
cznej szkoły naszej Tam, na tej todze 
nie już nie widać śladu dawnych Gil 
tycznych pomyjów. 


Uwagi śledziennika. 


Mówią, że idziemy naprzód, że się 
rozwijamy i ja tak myślałem — ale kie- 
dy zobaczyłem naszego biskupa, tego bi- 
skupa co nie raczył iść przed trumną je- 
dnego z najzasłużeńszych pisarzy naszych, 
gdy go ujrzałem idącego przez ulicę w zło- 
cistej kapie i infule za szklanną trumien- 
ką, w której leżała woskowa lalka imi- 
tująca jakieś maluchne dzieciątko — po- 
dobno jakiegoś świętego aktywa czy pa- 
sywa — widzę jasno, że nie tylko nie 
idziemy naprzód — ale, że się cofamy eo 
najmniej w średnie wieki! 

Myślę bowiem, że ten tylko jest mę- 
czennikiem w dziejach kościoła, kto cier- 
pi męki z całą świadomością poświęcenia 
się dla wiary chrześcjańskiej — wie ja- 
ką jest zasługa, jakiem duchowem boha- 
tyrstwem cierpienie męczonego niemowlę 
cia, tego pojąć nie mogłem. Ta wątpliwość 
sypiać mi nie dawała — a ponieważ mó- 
wiono mi, że ksiądz Załęcki jest bardzo 
światły i bardzo rozumny — postanowi- 
łem sobie pójść do niego i prosić o, wy- 
jaśnienie mi owej wątpliwości — ale świe- 
ży proces Skrzyńskiego, w którym po- 
między wielu znakomitościami figuruje 
i ks. Załęcki, dał mi tyle do myślenia, 
że mi się odniechciało fatygować go uspo- 
kajaniem mojej skłopotanej duszy. 


ę. 


Polak, Ungar dwa bratanki, 

I do szabli i do szklanki, 

Co innego „Kurjer Russkij“ ! 

Mówi do nas gäe całuski. 
Choć śię „Pester Lloyd* uśmiecha 
I pan Tisza do nas wzdycha, 
Kurjer wierzyć w to nie radzi, 
I do Moskwy nas prowadzi. 

A tak mości Kurjerze, 

Wierżę tobie bardzo wierzę, 

Tylko powiedz szezerze wreszcie, 

Gdzie jest knut — w Moskwie czy Peszcie ? 

?. 


Notatki hrabianki Loli o wystawie. 


Mama wynajęła fijakra na całe pół 
dnia, kazała go ubrać w liberyję, cośmy 
przywiozły ze wsi, — w drugą liberyję 
ubrało się ehłopea od stróżki, co nam 
samowar zastawia i pojechałyśmy jakby 
własnym ekwipażem, bo nawet numer na 
fijakrze zalepiono na wyraźne żądanie 
mamy. 

Zaczęliśmy zwiedzanie wystawy od 
koni, bo tam miał być hrabia Filipek, na 
którego moja mama zagięła parol, żeby 
go ze mną ożenić. 


Ponieważ hrabia Filipek jest wielkim 
amatorem koni, więc obie z mamą z4- 
chwycałyśmy się jego klaczą. Ja nawet 
poklepałam ją parę razy pó: tego — choć 
ze strachem wielkim, bo mówiono mi, że 
kopie, ale: cóż sie nie robi dla popra- 
wienia sobie losu, 

Zwiedziliśmy. także akwarium, bo mó- 
wiono nam, że to także jeden z naszych 
urządzał. Potem mama chciała odjechać 
do domu, nie będąc wcale ciekawą wy- 
stawy mieszczańskiej i chłopskiej; ale 
hrabia Filipek wytłumaczył nam, że trzeba 
koniecznie zrobić to poświęcenie, bo nas 
szlachtę jakiś pan Chyliński wystawił 
w „Czasie“ jako gorliwych protektorów 
przemysłu — trzeba się było więc do 
tego zastósować i udawać wielkie zajęcie. 
Mama dla wspierania przemysłu krajo: 
wego kupiła dla tatki popielniczkę coś 
za reński — a mnie brabia Filipek ofia- 
rawał gliniany żółty wazonik, który by- 
łabym chętnie gdzie na boku zostawiła, 
bo mi zawadzał, gdyby to nie było od 
niego. Takie pamiątki trzeba chować — 
przynajmniej do dnia ślubu. Potem upo- 
mnę się.o inne upominki. 

Mamie bardzo podobały się hafty za- 
kopańskie i rymanowskie, byłaby nawet 
kupiła kilka kawałków, gdyby nie to, że 
zaopatrzyłyśmy się bardzo obficie. w tego 
rodzaju artykuły zeszłego roku w Bru- 
kselli. Hrabia Filipek zakupywał także 
w większych ilościach eygarniezki trzei- 


nowe, koszyki, dywaniki i inne chłopskie |; 


wyroby — bo to teraz należy do dobrego 
tonu zapełniać mieszkania podobnemi gra- 
cikami. Zakupy hrabiego zrobiły wielkie 
wrażenie na mieszczaństwie i motłochu, 
pokazywano go sobie palcami, powtarzano 
z wielką adoracją jego nazwisko, a wie- 
czorem będzie podobno w „Czasie* za to 
drukowany; że jest takim hojnym prote- 
ktorem przemysłu domowego. 


Podsłuchane rozmowy. 


U 


1. 

— Wiesz, ten hrabia X. to musi być 
wielki amator obrazów. Od rana do wie: 
czora, a nawet 'późno w noc.widuję go 
otoczonego obrazami ? 

— Gdzie? 
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— Ha, cóż? — To darmo. Te rzemio- |dojść do wysokich dostojeństw i mieć 
sła i fabryki, które. się nieopłacają, mu- |dużo djenieg w karmanie. Na Episkopa 
szą upadać, a utrzymują się tylko te, które | mieli także wplyw podobni do Osipczy- 
się opłacają i robią dobre interesa, które | kowa duchowni jak ksiądz Kopiejka i inni. 


rzemiosło dobrze idzie, to się trzyma. 


INTERVIEW. 


1111. — Witaj bracie! 
— A jak się masz, bodaj że cię, 
` Był to Gutek, wszak go znacie 
Gospodarz jak niema w świecie. 
— (óż u ciebie słychać? 
— 0óżby, 
Prędzej chyba u was na wsi... 
— Co się stało z naszej drużby, 
Dawniej byliście łaskawsi!.. 
— Tak, tak gadaj, dobrze tobie, 
Siedzisz na wsi jak za piecem, 
Każdy sobie rzepkę skropie, 
A tu lat już blizko decem 
Jakeśmy się nie widzieli. 
Cóż, jakże tam gospodarstwo ? 
— A bodaj je niemcy wzięli 
Choć je chwali dziennikarstwo. 
— No, no cóż tam, macie szkapy, 
Po tysiącu rubli, śliczne, 
— Wierzcie temu, oj wy gapy, 
Toć to wszystko zagraniczne. 
— No, a krowy toć ty przecie 
Miałeś ładne, tłuste, dojne? 
— Co wy tu w Krakowie wiecie 
Moje krowy doi Jojne, .. 
A on ich tu nie wystawi... 
—- Masz więc owiec tysiąc cały 
To interes ci poprawi... 7 
— Były, ale wyzdychały.! 
— Bój się Boga, co ty. pleciesz, 
To tam u was na wsi bieda, 
Alboż centów jeszcze przecież, 
Bank jakowy to wam nieda? 
— Juścić nieda, już się brało 
A że były i potrzeby, 
Było tego więc za mało, 
„ Wszystko wziąłem już ażeby 
Przyjechać tu na wystawę 
- Z czem u licha, gadaj stary ? 
— Ot, mam słabość, no i sławę — 
Na wystawę dam ogary: 
i Duduś. 


— W- resursie, gdzie 3 upodobaniem|- 


wpatruje się w eztóry damy, cztery króle, 


cztery. walety ete. 


— Cóż ty mówisz na tego naszęgo 


pisarza politycznego, który najprzód apo- 
teozował Wielopolskiego, a teraz się za- 
brał do oczyszczenia z niesławy innego 
potępieńca.». | Kë Zo 

— To mnie wcale nie dziwi, gdyż do- 
któr Żuławski mi wytłómaczył, że ludzie 
cierpiący na rozmiękczenie 'mózgu, lubią 
zawsze w paskudztwąch grzebać. 

(e 35408 

— (6ż ty na to, że w miejsce gar- 

barni stanął klasztór ? 4 


Z nad Donu. 


Bardzo oryginalną i dziwną wiado- 
mość mam do udzielenia wam. Jeden 
z Episkopów „prawosławnych* sąsiedniej 
onbernji, niegdyś wolnodumiec, który za 
to siedział nawet w więzieniu; gdy. pó- 
źniej został do godności Episkopa“ wy- 


niesiony, zaczął nienąwidzić wszystkich |. 


kapłanów, którzy stawiali Boga wyżej 
niż cara, a praw kościoła bronili więcej 
niż ukazów. Pomimo to, rządził nominal- 
nie djecezją, a Episkopem rządził jego 
kanclerz ksiądz Osipczykow, dla ktorego 
wiara służyła tylko za płaszczyk, byleby 


; |tejszych 


Działając zgodnie, przesladowali oni wszy- 
stkich kapłanów, których uważali za wol- 
nodumców, za miatieżników, nie uznają- 
cych ziemskiego boga. Jednego z nich, 
bardzo zacnego i bardzo ubogiego kapła- 
na pozbawili skromnego miejsca, nędzne- 
go kawałka chleba i wypędzili z mie- 
szkamia. Ponieważ był on powszechnie 
szanowanym, rzemieślnicy z jednej strony 
a niewiasty z drugiej strony podają do 
Episkopa dwa adresy, wstawiając się za 
nieszczęśliwym. Najpokorniejsze te prośby 
przeszło sześćset osób podpisało. 

Episkop jednakowo zapomniawszy o 
tem, że jest pasterzem, że nie owce dla 
pasterza, ale pasterz dla owczarni, prośb 
na klęczkach podanych nie przyjmuje, 
zżyma się, gniewa się, z nikim nie chce 
mówić i ogłaszać każe w jednym 2 tu- 
terrorystycznych ` dzienników : 
„Wremia*, że do jego rządów nikt nie 
ma prawa się mieszać, Na mnóstwo listów 
instanejonalnych a pochodzących od naj- 
poważniejszych osób nie odpowiada wcale. 
Osipczyków zaś odsyła nawet listy nie 
otworzone członkom deputacji, z napisem: 
„Nie czytane”. Dzicy poganie nie podo- 
bnegoby nie zrobili. PME 

Jedna «z dam protegujących owego 
prześladowanego a schorzałego kapłana, 
powiedziała Episkopowi: „Nieszczęśliwy 
ezłowiek! nie będzie miał gdzie podzieć 
się w podeszłych latach i w chorobie. 
Jest teraz między dwoma batogami. I rząd 
go nieraz prześladował i teraz Episkop - 
tejże wiary 'g0 prześladuje!* Te słowa . 
zrobiły na Kpiskopie wrażenie. Mówią, 
że zostawszy sam jeden w voie) kom- 
nacie wołał do siebie pełen nie kłama- 
nej boleści : „Jakto! Bóg zniżył się dla 
ludzi i w Chrystusie stał się czlowiekiem. 
Chrystus z pomiędzy rzemieślników: wy- 
bierał sobie uczniów i apostołów; grze- 
sznym niewiastom przebaczał? a Ia Zai 
enych rzemieślników i zacnych niewiast 
nie chciałem słuchać ? Papież nazywa się 
sługą sług — a ja tak postępuję za namo- 
wą tych faryzeuszów?* — I odpędził tych 
co są zakałą religji. 

(Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwą, 
to widoczna rzecz, że łaska Boża nie od- 
stąpiła jeszcze duszy, owego episkopa. 
Uwaga „Djabła*). i 


Capricio. ` 


— (zego płaczesz głupi, 
Czy cię boli głowa, 

Czy cię. bieda łupi 
Dag trapi teściowa ? 

— Ech, gdyby to Jann) ` 
Trapi mnie coś bardziej, 
Komisja w Poznaniu 

“Ma ofertą gardzi! 
Prrrru| 


ści węgierski 
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Lith ruszjiskiego wkcańonie ~ CI Æ 


— „Jegimoszez! proszę do mnie — jo jegimoszezi nie puszczę — jo mom feiù staneją z lużkiem! 
Nur zwei ranysz! — i 

— Szanowny Dobrodzieju! Lo mnie proszę! Ja Węgrów bardzo kocham! Będziemy pili... 

— Elien baciar! 

Sokół' Jezus Marja! co ten komitet porobit — pchać w takie dziury. Na co my tu wystawieni! 
Ze wstydu oczu podnieść nie mogę. - ia 


9 f'o wstyd!“ — „Dutkie- 


Za eXsiccatora medal bronzowy 


medal srebrny !! ha! ha! bald —., 


ani wzmianki 
e! Ja wam po wystawie COŚ 


Publiczność : „Ża masło śmietankoa è 


Wiezówna za swą śliczną i mozolną pracę nie — 


. to krzywda !* 


e jedno! Pocieszcie się tem dzisiaj, że spra- 


o tem i owem powiem ni 


Djabeł: Uciszcie się panowi 


wiedliwosć była, jest i 


będzie zawsze ślepą“. 


Do polskich przemysłowców. 


Kadzą wam wciąz obficie, 
Aby zawrócić głowę — 

I jak ryby oa wede 
Chwycić na ładna mowę. ` 


„Ideał mieszczanina — 
Rzekli — Wierzynek stary, 
Co ugaszczał mocarzy, 
I hojne dawał dary*. 


Tak mówi EEN 

Że dawał dary panom, 

Lecz nie mówi, czy dawał, 
Też potrzebnym mieszczanom. 


Dawał on — i mieszczaństwo 
Szło ża jego przykładem — 
To też wszystko rozdało, : 

I zostało dziś dziadem. 


I dziś jeszcze. elioć biedne, 
Choć w kieszeni są pustki, 
Jak się trzeba pokazać, 
Miast centa, sypie szustki. 


Och! nie bierzcie za przykład 

Takich — radzę wam szczerze: 
Co sypią grosz swój marnie — 
Lecz żyda eo go bierze. 


Oszczędność, ideałem 

Niech bedzie — ta was zbawi — 
A bez ankiet i zjazdów 

Wasz handel się poprawi. 


Do spółki! to jedyny 

W każdej biedzie ratunek, 
Ja dla Świątnik Sułkowiec 
Mam wysoki szacunek! 


Jeźli oni wytrwają, 

Jeźli chęci nie stracą; > 
Wyrób znajdzie zbyt w kraju, 
Siebie i kraj zbogacą! 


W WARSZAWIE. 


— Ozżtoż pan takoj smutny? 
— Ha, cóż, panie inspektorze, syn mój 
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DO HURÄKI. 


Panie Hurko tyś człek znakomity, * 

Masz pomysłów coraz więcej nowych, 

Otoś waść prócz szpiegów z swojej świty, 

Pchnął warszawskich w Kraków rewiro- 
[wych. 

Każdy taki gość EE uszy, 


Co też tutaj mówią na wystawie, 


Aby potem, gdy go Tvłstoj wzruszy, 
Relacyjkę zdał ustną w Warszawie. 


Więc tu, owdzie w rozmaitem ubraniu 
Każdy pies ten węszy myśli czystość, 
Czy się czasem nie zdradzi w gadaniu 
Tu warszawska jaka osobistość ! 


Na złodzieju czapka zawsze gore... 

Kraków odkrył takich psów kilku... 

I choć aćpan rozpuścił swą sforę, 

Z niczem ona powróci mój wilku. 
Kraków. 


Kilka dy prawdy. Jm, 


„Ozas“, któremu miejsce nie poźwo- 
liło dotąd na drukowanie senzacyjnej rog- 
prawy Stanisława Skrzyńskiego obwinio- 
nego © wyzyskiwanie łatwowierności lu: 
dzkiej (jak się delikatnie wyraził o nim) 
znalazł aż nadto miejsca nawet na dwu- 
krotne podanie. wiadomości „o. procesie 
„Djabła?, aby, tylko mógł. wytrąbić urbi 
et orbi, że .„Djabel* został skazany na 
karę pieniężną za to, że polegając na ZA: 
pewnieniupewnych osób w jego przekonaniu 
wiarogodnych — oburzył się na ks.: Die 
leniva za to, że tenże w` obec uczniów 
wyrażał się pogardliwie o zasłażonym 
i znakomitym pisarzu świętej i wiekopo ` 
mnej pamięci Kraszewskim! 

W toku procesu ks. Bielenin udowa- 
dniał, że uie użył żadnych pogardliwych 
wyrażeń, że owszem ma cześć dla Kra- 
szęwskiego, że mu zawdzięcza*wiele — 
co naszą Djabelską mość serdecznie ucie- 
szyło. Tyle bowiem nasłuchaliśmy się 
o księżach piorunujących na tego zasłu- 
żonego pisarza za jego dzieła, których 


mie. znali, nie czytali — tyleśmy sami 


i-słyszeli i widzieli niechęci dla zmarłego 


pomimo, że zdał egzamin, nie dostał fiş niełicującej wcale z nauką chrześcjańską — 


do gimnazjum. 
— Eh, głupost, wot pan korhany „ma 


|niechęci tych co się sługami Jezusa, Cher, 


stusa mianują — że widok księdza uwa- 


diengi, więc niech założy się ze mną'0 sto |żanego przez nas za łucznika z obozu 


rubli, a JA. BOY Ze syn się dostanie. 


Na śtącji kolei. 


— Bój śię Boga, jak ty wyglądasz! 
Pomięty, zgnieciony, jakbyś się 4 pod 
prasy wydostał: , — 

Zgadłeś, że z pod-prasy — bo jecha- 
łem na Wystawę waszą pociągiem spa- 
cerowym, gdzie nas upakowano jak śle- 
dzi w beczce. 

No, to przynajmniej tu będziesz się 
mógł wyprostować, bo nadzwyczaj prze- 
strono.4 


strzelających w trumnę nieboszczyka — 
księdza, który jawnie i głośno choć w czę- 
ści przyznaje zmarłemu to co mu się należy, 
sprawił nam większą radość, niź w nie- 
bie, mai z jednej nawróconej owcy. 
Wracając do „Czasu* radzimy mu, aby 
koniecznie znalazł miejsce dla Stan. Skrzyń- 
skiego, mając zwłaszcza wygodne i do- 
godne „pole. do obracania skrzydeł opie- 
kuńcze ej miłości nad „lekką* nierozwagą 
swego pupilla. Będzie” to w każdym razie 
bardzo pouczający proces dla czytelników 
„Czasu* — dowiedzą się bowiem z niego 
jak chciwie stronnictwo konserwatywne 
sad na rekrutowanie sobię „adeptów, 


skoro człowiek całkiem nieznany mógł 


w przeciągu paru miesięcy pozyskać do | | 


tego stopnia ich zaufanie, że mu oddali - 
redakcję dziennika, sekretarstwo i kasę | 
jednego stowarzyszenia, urząd:w drugiem, . 
że go zaszczycali, swemi względami — 
dla tego tylko, że mówił po francusku, 
wygadywał na liberałów i' udawał pobo- 
żność. Jest to wystarczająca rekomenda- 
cja w tym oboze i na mocy tego, każdy 
może tych ludzi wyprowadzić w pole. 
Po drugim artykule. 

Szlachetny „Czas* raczył w swej dla. 
nas łaskawości skreślić przebieg rozpra- 
wy, sądowej, która się odbyła z powodu 
wniesionej skargi przez ks. Bielenina. 


 |Jakkolwiek opatrzył on swoje opowiada- 


nie niedorzecznemi dodatkami, któreśmy 
przeczytali z ową litością z jaką się słu- 
cha gadania nieszczęśliwych pacientów 
kulparkowskich — przecież jesteśmy mu 
za tę cnotliwą uczynnosć wdzięczni -— 


|bo daje nam sposobność wyjaśnienia ca- 


łej sprawy. 

Zostaliśmy w błąd wprowadzeni przez 
człowieka, którego znając bliżej nie mo- 
pumy przy puścić aże Wë był zdolnym ja- 

aś. bajóczkę stworzyć.. 

P. Eker, którego tu nA myśli mamy 
przyniósł nam tę wiadomość wśród wiel- 
kiego oburzenia, żądając aby ks. Biele- 
nina wymienić po nazwisku. Kiedyśmy: 
mu przedłożyli, że proces nastąpić. musi 
i zapytali czy gotów stanąć jako świadek 
dowodzący prawdy, oświadczył pod sło- 
wem honoru, żezezna to 20 uczniów inter- 
natu do których ks. Bielenin mówił te 
słowa. Uwierzyliśmy i to jest jedyną na- 
szą winą. Jak wiadomo wie stanął on 
przed Sądem — a zamiast owych 20 in- 
ternistów, przybył tylko jako świadek do= 
wodowy uczeń 12 letni, którego u ks. Bie- 
lenina umieścił ojciec. Samo z siebie wy- 
nika, że gdybyśmy to wiedzieli na czyjem 
opowiadaniu p. Eker swoje oskarżenie 
opiera — nie bylibyśmy nigdy podnosili 
tej sprawy. Po raz pierwszy znaleźliśmy 
się w położeniu tak nieprzyjemnem, które 
uczynił bez wyjścia, odpowiedzialny reda- 
ktor przyznając się Bóg wie z jakiej 
przyczyny do tego czego wcale nie po- 
pełnił — a tem samem stawiając „Dja- 
ban jako kozła ofiarnego na ołtarzu zi- 
mnych paragrafów. 

Mówimy o tem jedynie dlatego, ażeby 
ludzie dobrej woli wiedzieli, że nie kie- 
rie się nigdy osobistemi uprzedzeniami 
a karcący bezwzględnie każde złe wy- 
rządzone narodowej opinji — zostaliśmy 
tu w błąd wprowadzeni przez przyjaciela, 
który usunięciem się od publicznego świa- 
dectwa stał się w naszych oczach oszczercą. 

Aby ulżyć smutkowi, jakim nas ta 
cała sprawa dotknęła, mówimy tutaj z wła- 
snej woli do ks. Bielenina: 

Księże Bieleninie, jeżeli“ w kapłań- 
skiem twojem sumieniu popełnił kłamstwo 
ten, który nie miał odwagi stanąć publi- 
cznie, w. obronie swego twierdzenia, to 
Cię przepraszamy za mimowolnie wyrzą- 


: dzoną krzywdę z tą atoli uwagą, że naszą 
w razie przeciwnym krzywdę oddajemy 
Bogu, w którego sprawiedliwość wierzymy. 


W redakcji „Czasu“. 


Obcy: Jestem reprezentant znanej firmy, 


-Norblin i Spółka, w ` Warszawie.” Przychodzę 
tutaj upomnieć się boście mnie panowie skrzy- 
wdzili. 

Pierwszy redaktor: My pana? Owszem, 
o ile sobie przypominam to my pański towar 
pochwalili — bo jest przośliczny, wyrób 
nadzwyczaj elegancki. My sami wybieramy 
gię do pana coś kupić. 

Obcy: Dopiero się panowie wybieracie, 
a jużeście napisali, że ceny tak wysokie jak 
srebrnych wyrobów. 

Pierwszy redaktor: Tak? a to ja nic 
o tem nie wiem! 

Obcy: Więc któż to pisał ? 

Pierwszy redaktor: Pytaj się pan in- 
nych — bo ja nie wiem, a choćbym wie- 
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dział to widzisz pan, żeby cię pieczono sma- 
żono w smole. . 

Drugi redaktor: A cóż to? nie wolno 
nam pisać co się podoba? 

Obcy: Nie, jeżeli to przynosi handlowi 
szkodę. Ja redakcję zaskarżę ! 

Drugi redaktor: Ha! ha! ha! Spalisz 
nam. pan budę na rzepie. 

Ktoś trzeci (ciągnąc za poły ob- 
cego) Idź pam spokojnie do domu! Pisał ten 
drugi — on odwoła bo tchórz — tylko sesję 
muszą zwołać pierwej. 


A. to profan- 


— Proszę pana, co to za domek? 

— To jest nie domek, tylko pagoda 
w stylu assyryjsko-egipskim. 

— A dlaczego w tak wyszukanym 
stylu postawiono ten pawilon tu na wy- 
stawie ? 

— 277 

— (zy tu wystawiają mumie, czy za- 


balsamowanych Faraonów? 
— Nie panie: piwo. 


TELEGRAMY. 


Pekin, Wszyscy tutejsi złodzieje i oszu- 
ści podali do rządu prośbę pokorną ażeby 
w Chinach zaprowadzono sądy przysię- 
głych. 

Paryż. Monsieur Panier de carosse 
oskarżony o popełnienie licznych oszustw 
w Lourd, wezwał telegraficznie adwokata 
Wędrychowskiego, ażeby raczył przyjąć 
obronę jego przed sądem przysięgłych. 


KORESPONDENCYA REDAKCYI. 


Możemy Panu tylko „Wiener Allge- 
meine Zeitung* polecić, która będąc nie- 
tylko znacznie tańszą od innych wielkich 
dzienników, przewyższa takowe swą bo- 
gatą rozmaitością treści. 


Przewodnik Krakowski. 


X WAWEL. 

Groby królewskie zwiedzać mo- 
zna codziennie. 

Skarbiec koscielny codziennie 
o g. 10 przed południem, w święta 
Du sumie. 

Smocza jama codziennie (za 
zgloszeniem się do miejscowej 
wladzy wojskowej) bezplat»ie. 

Kościół Panny Marji. 

Wielki oltarz (rzeźba Wita 
Stwosza), codziennie popołudniu 
za oplatą. 

Wieża (wspaniały widok na 
miasto i okolice) codziennie bez- 
platnie. 

Muzea i zbiory naukowe. 


Biblioteka Jagiellońska (przy 
ul. św. Anny) od 9 do 1 dla czy- 
tających codziennie, dla zwie- 
dzających we Czwartek, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gmą- 
chu Biblioteki Jagiell. na dole), 
codziennie, wyjąwszy święta i fe- 
rye, bezplatnie. 

Muzeum techniezno-przemysło- 
we, (ulica Franciszkańska), co- 
dziennie od 10—1 i od 3—5. 
Wstęp 20 centów. 

Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności. Posąg Kopernika 
z marmuru kararyjskiego, natu- 
ralnej wielkości. dluta W. Ga- 
domskiego (w gmachn Akademii 
ulica Slawkowska) codziennie od 
11 do 1 bezplatnie, 

Wystawa nieustająca Towarz. 
Przyj. Sztuk Pięknych (w Rynku 
glównym w Sukiennicach) co- 
dziennie od 11 do 4 prócz Po- 
niedzialku. Wstęp 30 ct., w Nie- 
dzielę 15 cent. 

Instytucye finansowe. 

TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NYCH UBEZPIECZEŃ w Kra- 
kowie. Biura tego Towarzystwa 


mieszczą się w wlasnym gmachu 
przy ul. Kleparz Dz. VII Nr. 124, 


a mianowicie AJENCJA ZABEZ- 
PIECZEN OD OGNIA i GRADU 
w glównem wejściu na dole po 
lewej stronię. BIURA UBEZPIE- 
CZEN NA ŻYCIE na dole druga 
brama. 

TOWARZYSTWO WZAJEM- 
NEGO KREDYTU w Krakowie. 
Biura mieszczą się w gmachu To- 
warzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń przy ulicy Kleparz Dz. VIL 
Nr. 124 u głównego wejścia na 
dole po prawej stronie. 

KASA OSZCZĘDNOŚCI, ulica 
Szpitalna, dom wlasny. Godziny 
urzędowania codziennie, oprócz 
świąt od 9—1. 

FILJA BANKU HIPOTECZ- 
NEGO, Rynek główny, róg ulicy 
Szewskiej, dom hr. Wodzickich. 

BANK GALICYJSKI, Rynek 
gl. Nr. 19. Godziny biurowe od 
9 rano do 3 popołudniu prócz 
świąt i Niedziel. 

TOWARZYSTWO KRĘDY- 
TOWE RĘKODZIELNIKÓW i 
PRZEMYSKOWCÓW w Krako- 
wie, Rynek główny. 

Domy bankowe. 

STANISŁAW FEINTUCH, ry- 
nek glówny. Szara kamienica. 

ALBERT MENDELSBURG, 
Rynek Nr. 15. 

„ Dentyści. 

J. DŁUŻYŃSKI, ul. Floryjań- 
ska Nr. 12 I. piętro. Od godziny 
wpól do 10 do 1szej i od 2 do 5. 

K. GOEBEL, ulica Francisz- 
kańska Nr. 10. Dr. med. Docent 
dentystyki w Uniw. Jagiell. Od 
godziny 9 do 1 i od 8 do 5. 

W. HREBENDA, ulica Szpi- 
talna Nr. 17, (obok Kasy Oszezę- 
dności). Doktorand med. Ordy- 
nuje codziennie od godziny 9 do 
1iod 2 do 5. 

KAZIMIERZ SZYMKIEWICZ, 
Rynek l. 26. Dr. wszech nauk 
lekarskich, ordynuje od g. 9 do 2 
i od 3 do 5. Ekstrakcye przy u: 
życiu środków znieczulajacych. 


Apteki. 


J. TRAUCZYNSKI, apteka pod 
Koroną, Rynek, dom wlasny, na- 
przeciw wieży ratuszowej. Instru- 
menta chirurgiczne, bandaże i 
parfumerje. 


K. WISZNIEWSKI, apteka pod 
Gwiazdą, w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej, poleca skład wód 
mineralnych zagranieznych i kra- 
jowych, również wyrobów lekar- 
skich zagranicznych i krajowych, 
parfumerje franeuzkie oraz przy- 
rządy gumowe i metalowe. 


Fabryki pierników. 


K.MOLĘCKI w Krakowie, przy 
ulicy Brackiej L 158. Pierniki 
salonowe w paczkach po 40 ct. 
ipo 30 et. Placek królewski prze- 
kladany 1 air, 50 et. Paczka prze- 
kładanych pierników konfiturą za 
50 et. Calusków 30 za 25 cent. 
Cennik pierników rozsyla darmo. 


L. CZYŃSKI w Jarosławiu. 


Pierniki i sucharki z FABRYKI 


JEGO są do nabycia po cenie 
fabrycznej w Krakowie, w Su- 
kiennicach pod L 23 (naprzeciw 
uoy Szewskiej). Przez Jego C. 
K. M. Cesarza Franciszka Józefa 
i przez J. ©. W. Arcyksięcia Ka- 
rola Ludwika z aznaniem przy- 
jęte, na 6-iù wystawach kra- 
jowych i zagranicznych nagro- 
dami odszczególnione, odznacza- 
jące się niedorównanym smakiem. 


Zakłady fotograficzne. 


A, SZUBERT, przy ul. Krup- 
niczej Nr. 17, odznaczony meda- 
lem na Wystawie Paryskiej 1878r. 
Zdejmuje fotografie do naturalnej 
wielkości, wykonywuje fotografie 
z połyskiem i emaliowane; kolo- 
ruje na szkle (Heliominiatury), 
jakoteż artystycznie akwarellą. 
(Grunwald, panorama Krakowa, 
komplety widoków Tatr, Szcza- 
wnicy i Żegiestowa są do nabycia. 


Składy obuwia. 


ANTONI MARKIEWICZ, ulica 
Slawkowska Hotel Saski. Sklad 
obuwia męskiego własnego wy- 
robu. Za trwałość i dobroć mater- 
jalu ręczy. Obstalunki i reperacje 
wykonywa punktualnie. Ceny na- 
der umiarkowane. 


Księgarnie. 


K. BARTOSZEWICZ, księgar- 
nia nakladowa, tanie wydawni- 
etwo polskich klassyków, skład 
oryginalnych obrazów olejnych 
i akwarell polskich malarzy, przy 
ulicy Sławkowskiej, w Hotelu 
Saskim. 


Magazyny i handle. 


WILHELM FENZ, Rynek Nr. 
48, wprost kościola św. Wojcie- 
cha. Magazyn towarów galante- 
ryjnych i parfumerji, Wielki skład 
nasion kwiatowych, jarzynnych 
i pastewnych z najlepszych żrodel. 


F. LENERT, uł. Sławkowska 
pod Gankiem* Cement portlandz- 
ki, gips i farby. f 


H. FRITSCH, Maly Rynek. 
Skład towarów kolonialnych, farb 
win węgierskich i zagranicznych, 
wódek, nafty amerykańskiej i kra- 
jowej. Główny skład herbaty, Ce- 
mentu Portland i Gipsu. 


ANDRZEJ SCHULZ, Rynek 
gl. Nr. 32. Handel towarów no- 
rymbergskich i korzennych. Sklad 
papieru, przyborów pisemnych i 
rysunkowych, farb, lakierów, pen- 
dzli i złota malarskiego, korali i 
paciorków szklannych w różnych 
gatunkach, oraz fabryczny sklad 
pasty woskowej do zapusz- 
czania posadzek. 


F. LENERT, ul. Sławkowska 
„pod Gankiem*. Hurtowny handel 
win i towarów kolonialnych. Her- 
bata, arak, wódki porter, sery, 
smalec, słonina i t. p. 
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Dalszy ciąg Przewo dnika- 


JAN JANIGA, linia A-B, Ry- 
nek gł. l. 41. Handel towarów 


| kolonialnych i Materjalów apte- 


karskich, Główny sklad wód mi- 
neralnych krajowych i zagrani- 
cznych. Wielki wybór win wę- 
gierskich, tokajskich i zagrani- 
czmych, Prawdziwy Koniak, Rum 
Jamajka, Ouba; Arak Batavia, de 
Goa, Wódki krajowe i zagraniczne, 
Oliwa prowaneka, doborowy wy- 
bór Herbaty rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz Specialitetów lekar- 


„skich po umiarkowanych cenach. 


JULIUSZ GROSSK, Rynek 
glówny, palac Spiski. Magaźyn 
Herbat i Win. 


ANTONI SUSKI, róg ulicy 
Grodzkiej i Szerokiej, dom wla- 
sny. Wszelkie towary korzenne, 
wina węgierskie, anstrjackie, reń- 
skie i francuskie Prawdziwy ko- 
niak, rumy i araki, wódki zagra- 
niezne i krajowe, kawa, czeko- 
lada, herbata chińska i angielska, 
oliwy, musztarda, cukier, ryby 
marynowane, sery, wędliny, prze- 
kąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 


J. BAZES. Wielki sklad an- 
gielskich, fruneuzkich, belgijskich 
i ezeskich towarów szklannych, 
kryształowych, żyrandoli, lamp, 
akwaryl, złotych rybek i porce- 
lany, przy ul. Grodzkiej Nr. 107 
naprzeciw kościola św. Piotra po 
najumiarkowańszych cenach fa- 
brycznych. 

J. KORAL, w Rynku gł. pod 
L. 13, magazyn bławatnych i wel- 
nianych towarów, oraz płócień, 
bielizny stólowej, szyrtyngów, 
dywanów, aksamitów lyońskich, 
pończóch saskich i innych tego 
rodzaju artykułów, pochodzących 
z najsłynniejszych fabryk zagra- 
nicznych i krajowych. Długole- 
tnia reputacya tegoż handlu po= 
wszechnie znana w Galicyi i Kró- 


/ „lestwie jest: najpewniejszą gwa- 


| 


rancyą. A Tuż 
JOZEF RUDOLF w Krako= 
wie, poleca wlasnego wyrobu do- 
borowe płótna czeskie i szlązkie, 
tak surowe jako też: weby, płó- 
tna na prześcieradła bez szwu, 
różnokolorowe płótna na ubrania 
damskie i dziecinne, niciane ka- 
nafasy; oxfort, 'plócienne i bas 


welniane demki, szyrtingi, kolo- 


rowe i biale chustki od nosa, 
ręczniki, bieliznę stolową i bie- 
liznę gótową. Skład: ul. Grodzka 
Nr. 40, ul. Poselska Nr. 13, dom 
W. Hr ©. Stadniekiego, Filia: 
Sukiennice, Nr. 46, 


Hotele. 
DREZDEŃSKI ZIEMBIŃ- 
SKIEGO, Rynek główny i róg 
ulicy Floryańskiej, Restauracya 
z polską kuchnią. 


EUROPEJSKI ŁAPINSKIEGO 
przy dworcu kolejowym obok 
stacyi kolei konnej. Nowo zbu- 
dowany z wygodnem i gustownem 
urządzeniem. Restauracya w miej- 
scu z wyborną kuchnią, 


Magazyny ubiorów męzkich. 

ADAM LIPCZYNSKI. Maga- 
zyn ubiorów męzkich w Krako- 
wie. Rynek główny 1. 45, I. piętro. 
Utrzymuje ciągle zapas gotowych 
ubiorów na każdą porę roku. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki 
i takowe podlug najświeższych 
Żurnali w najkrótszym: czasie u- 
skutecznia. 

ANDRZEJ BERNACKI, ulica 
Slawkowska 238, Ubiory gotowe, 
DEE zamówienia. Ręczy 
za trwalość i dobroć tak mate- 
ryalów Jakvteż roboty. Wypoży= 
czam kostiumy męzkie i damskie 
na bale, kuligi i t. d. 

LEON PASSYGA, przy ulicy 
Slawkowskiej |. 23, naprzeciw 
kościola Marków, poleca się la- 
skawej Publiczności, w wykony- 
waniu wszelkich zamówień na 
ubrania tak ze swoich, jakoteż 
i przyniesionych materyałów. Ce- 
ny przystępne, 

Litografie. 

A. PRUSZYŃSKI, ul. Szewska. 
Podejmuje się. wszelkich robót 
litograficznych. 

Główny skład węgla. 

JULIUSZ PRZEWORSKI, przy 
ulicy Pawiej pod L. 12, 14i 16. 

Magazyn rękawiezniczy. 

F. LUBANSKI, plac Domini- 
kański 1.3, poleca wielki wybór 
rękawiczek wlasnego wyrobu glan- 
sownych, duńskich, jełonkowych, 
nieianych i jedwabnych sznuró- 
wek, portmonetek, torb podróż- 
nych, kufrów, szelek, ubrań je- 
lonkowych, rękawie i masek do 
fechtnnku, biretów, pasków ru- 
pturówych i innych bandaży itp. 
Każdy przedmiot z tego maga- 
zynu pochodzący, celuje trwało- 
ścią, elegancyą i przystępnemi 
cenami. 


Fabryka Elektro-Techniczna, Me- 
chaniczno-Optyczna. 

Pierwsza krajowa fabryka i 
sklad SE mecha- 
niezno-optyczna EMILA PREY- 
ERA, dostawcy do e k, Uniw. 
Jagiel, w Krakowie, Floryańska 
1. 13, przy aptece Wiszniewskiego, 
odznaczona medalem państwowym 
zaslugi i dyplomem honorowym. 
Przyjmuje zamówienia i naprawy 
wchodzące w zakres, fizyki, me- 
chaniki i chemii a mianowicie: 
instrumenta naukowe, lecznicze, 
niwelacyjne do rysowania, it. p. 
Utrzymuje na skladzie lornetki 
teatralne i polowe ze szklami 
achromatycznemi, okulary, ewi- 
kiery, różne modele maszyn pa- 
rowych i elektrycznych. Również 
zakłada dzwonki elektryczne, te- 
lefony i piorunochrony, mikro- 
fony najnowszych systemów, na- 
prawia gruntownie wszelkich sy- 
stemów maszyny do szycia, przy- 
rządy grające, jakoto : Pozytywki 
grzebieniowe, aristony oraz ma- 
nometry, wacnumetry tak do ko- 
tłów parowych jakoteż do apa- 
ratów wód gazowych. 


Brazownictwo. 

JAN GREGORCZYK, w Kra- 
kowie, ulica Floryańska, Nr. 21. 
Wyrabia wszelkie roboty koście- 
lne, galanteryjne i ozdoby salo- 
nowe z bronzu, chińskiego śrebra 
i innych metali. Pozłacą i posre- 
brza w ogniu i galwanicznie, ni- 
kluje, oksyduje i brązuje. Odle- 
wa wszelkie przedmioty z mosią- 
dan, chińskiego srebra i cynku 
tudzież cyzeluje takowe Przyj: 
muje reperacye i odnowie ia w 
zakres tego fachu wchodzące, wy- 
konywa takowe starannie na czas 
umówiony i po cenach umiarko- 
wanych 

Wyroby masarskie. 

STANISŁAW ARMÓŁOWICZ 
ulica Grodzka 1. 92. Sklad wędlin 
i delikatesów swojskich, 

JÓZEF KIEŁCZYKOWSKI, ul. 
Florjańska, dom wlasny, dawniej 
Woo Armólowicza. Zaklad ma- 
sarski bogato rozwinięty. Wędli- 
ny, szynki z SA wieprza- 
czków. Kielbasy polskie siekane 
i krajane, ozory, ‘salami, kielba- 
ski parowe wyrabiane na sposób 
czeski. Poleca swój towar ama- 
torom specjałów wieprzowych, 
niezrównanej dobroci. 

Cukiernie. 

REMAN. i HENDRICH, Su- 
kiennice. Poleca Szan. Publicz- 
ności wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla dam .i osób niepa- 
lących, oraz osobne pokoje dla 
palących, urządzone z komfortem 
na sposób zagraniczny. Doboro- 
wa czytelnia dzienników krajo- 
wych i zagranicznych. 

Wielki wybór najwyborniej- 
szych cukrów. czekoladek, owo- 
ców smarzonych, ciast itp. Lody 
o każdej porze roků. Likiery i 
wina, jakoteż chłodniki i napoje 
gorące. 

ADAM ROSZKOWSKI, Rynek 
główny, róg ulicy Szewskiej, Cu- 
kiernia zaprówadzona na sposób 
warszawski z czytelmią zn0pa- 
trzoną e dzienniki. — Nad cu- 
kiernią na I. piętrze pokoje urzą- 
dzone umyślnie dla gry bilardo= 
wej. Usluga oddzielna. Właściciel 
poleca się wzgłlędom Szanownej 
Publiczności. 

Odlewarnia żelaza i metalów. 

L. ZIELENIEWSKI, w Kra- 
kowie, c. k uprz. Fabryka na- 
rzędzi i maszyn rolniczych oraz 
wyrób narzędzi wiertniczych sy- 
stemu kanadyjskiego. 

Zakłady tapicerskie. ` 

FRANCISZEK KA RLIŃSKI 
ulica Slawkowska |. 27. poleca 
swoją świeżo zalożoną pracownię 
tapicerską, przyjmuje zamówienia 
na wszelkie roboty w zakres ta- 
picerstwa wchodzące, podejmuje 
się urządzania całych mieszkań, 
tapetowania pokoi, zakladania dy- 
wanów, przerabiania starych me- 
bli, oraz dekoracyi. Wszelkie 
obstalunki na prowincyje usku- 
teczniam jak najspieszniej. 

Ceny“ umiarkowane, 


Kawiarnia. 

L. BOGUSIEWICZA, Rynek 
główny, linja A—B dom Kirch- 
majerów. 

Nowo urządzony ten zaklad 
z paryzką wykwintnością na spo- 
sób pierwszorzędnych firm zagra- 
nicznych. zajmuje cale pierw 
piętro. Kawa w najwyborniej- 
szym gatunku bądź mokka bądź 
inna wedlug życzenia. Herbata 
karawanowa wprost z Kazania 
sprowadzana. Doborowe ciasta. 
Czytelnia bogato zaopatrzona w 
pisma bądź krajowe, bądź zagra- 
niczne. 

Również; pod jego zarządem 
zostaje restauracja w nowo otwar= 
tym hotelu (Grand Hótel pałac 
Ozartoryskich), Kuchnia polska 
i francuska, Wina wszelakie po- 
cząwszy od prawdziwych szam- 
pańskich, aż do stolowych austry- 
ackich. Podejmuje wszelkie za- 
mówienia na zbiorowe śniadania 
obiady, kolacye itp, 

Ceny żądaniom odpowiednie. 

Restauracye. 

NOWAKOWSKI i MUSZYŃ- 
SKI w hotelu Saskim przy ulicy 
Slawkowskiej. Kuchnia francuska 
dobór win wszelkich gatunków. 

T. TURLIŃSKI, w hotelu pod 
Różą (dawniej ruski) ulica Flo- 
ryjańska. Kuchnia czysto polska, 
Wina prawdziwe. Przyjmuje 
wszelkie zamówienia na obiady, 
kolacje, bale, wesela itp. Z zobo- 
wiązań wywiązuje się rzetelnie 
Ceny najprzystępniejsze. 

KAROL ZAKRZEWSKI, ulica 
Wiślna Nr. 8, (przedtem Majew- 
skiego) ` Restauracya pierwszo- 
rzędna znana jako należąca do 
najlepiej renomowanych. — Wins 
prawdziwe tak oryginalne jakoteź 
i stołowe. Piwo marcowe okocim- 
skie. Przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia na obiady, kolacje; bale, 
wesela itp. Z zobowiązań wywią- 
zuję się sumiennie. Ceny najprzy- 
stępniejsze 

Zakład stolarski. 

ROMAN OHMURSKI (firma 
protokolowanu) przeniesiony z ul. 
św. Józefa na ulicę Smoleńsk do 
własnego domu pod Nr, 105, wy- 
konuje wszelkie roboty fabryczne, 
kościelne, meblowe, oraz inkrus- 
tacye na sposób francuski: i an- 
gielski, poleca się nadal laska- 
wym względom 5z.. Publiczności, 

Magazyn mód. 

oraz pracownia sukien i okryć 
damskich „ALEKSANDRY ZA- 
MOYSKIEJ, w Krakowie Rynek 
lówny, Sukiennice Nr. 19, po- 
eca znaczny wybór kapeluszy 
damskich przyjmuje wszelkie za- 
mówienia w zakres toalety, dam- 
skiej wchodzące, 

Centralne biuro wynajmu mieszkań 

W. GRABOWSKIEGO 

w Krakowie, w Palacu Nro 7 
przy ulicy Wiślnej. Przyjmuje 
do wynajęcia mieszkania i wy- 
najmuje takowe. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aleksander Słomski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


DODATEK do Nru 19 „DJABŁA*% 1887 r. 
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Szepty warszawskie. 


Coste to znaczy, „Dniewnik* w rozpaczy, || 


Qzort znajet czto to takoje? 

Wot w Eldorado zapłakał nado 
Teatr Bouffe zamkną? podwoje. 
Madame 'Lucenko spiewała cienko; 
Zmaj sopieretku parusskuj 

Czto to nie wieziet, nikto nie leziet, 
Czort by ich porwał; na kuski, qi 
Tridcat ciatkowych Jedwa: gotowych 
QCodzień płynęło do kassy. 

Dawniej bywało i trista: mało 

Wort to dziś czasy, och czasy! 

Nie szansonetki, nie operetki, 
Moskal w Warszawie dziś szuka: — 
Oficeriszki wolą kieliszki, 

Bo to narodna ich sztuka... 


E? * 
$ 
— Eh brat, carskie imieniny, tak 
imieniny. i 
— Dlaczego? 


— Nu, człowiek przinajmniej obożrał 
sia. 

— Gdzieżeś się tak najadł? 

— Nieznajesz? u Hurki był obiad... 
248 osób było i dwie muzyki i Archijje- 
rej Leoncyusz i Takiei i wsiakaja sztuka. 

— No cóż dziwnego ? 

— A wot i wasz arcybiskup Popiel 
był i ewangieliczeski Ewert. ` 

— Byli, bo im kazali. 0 

— Da, i krizyezali wa! I konsuły 
byli. 

„. — To także nie dziwnego, to polityka. 

— A kak zagrali tak człowiek can 
w kankana nie puścił się. 

— W rezultacie czemuż się tu dzi- 
wić? (ST 

— Eh ty, ja to dumaju ile na tej 
sztuce sam Hurko nakradł.... Wot mnie 
by tam dać swobodę, siejczasbym zworo- 
wał tej dobrej naliwki pięć butyłok i udrał 
by za granicu... 

— To już lepiej pieniędzy. 

— He, to już dieło wyższawo naczal- 
stwa, gdie mnie rotmistru i myśleć o tem. 

* EI 


% 
— Ej, ty Pankow, sukinsyn, 
Za szto ty ten majesz czyn 
Skwierno sledztwo ty prowadił 
Boty z Tantim znaczyt zładił, (porozumiał się) 
A mnie ża to — takoj los 
Z Pietierburga priszoł nos. 
Eb, wy widzę czto wsie wory — 
Ja za eti wygowory 
Prijdiot takoj srogi czas 
Cato prognam wsiech kczortu was. 
— Wasze Stwo — powiada Pankow — 
Eto w sledstwie warszawiankow .. 
— Malen, /znaju, ty i on 
Na nie zły — nu, paszoł won! 
# * 
$ 
— Hej żandarmy! —- woła Hurko 
wściekły ze złości. — kto pisał etu pro- 
kłamacju o nadużywaniu przezemnie wła- 
dzy? 
— Kakuju? 
— Tẹ, co wszyscy w Warszawie ode: 


brali „drukowaną na bibułce, z trzema 


wykrzyknikami w tale? * 
— Nie mobim znat. 


— Ach szelmiecy, ach sukinsyny, ja 


|was razpieku praehwósty. Dowiedzieć mi 


ŻAIRZO 

— To trudno: 

— Kak trudno, a 

Pariadok. 
— Duraki! porządku w Róssyi nie 

potrzeba, * porządku miema 1. mie będzie; 

tak nie dowiecie się kto pisał? 

— Nikak niet. t 

— Nu, tak dawaj jeszczo wódki. 


się 


wy. ezto robicie? 


; 5 Kaduk. 
Z. TAMTEGO ŚWIATA. 


Lelewel do Mistrza Twardowskiego. 


Kochany Mistrzu Twardowski! Niech ci Bóg 
daje zdrowie i*wszelkie dobro za: moi odezwę 
do redaktorów warszawskiego „Glosu*, umie- 
szczoną w Dodatku do: Nim 17%::„Djabła*, jako 
też za poruszenie w. tej odezwie również ważnej 
sprawy, tyczącej się oświaty ludowej. Socjalizm 
tchnący w owym „Głosie* warszawskim jestto 
zaraza, równie straszna jak moskiewski nihilizm, 
która nam tu w niebie nawet, spokoju nie daje, 
gdy myślimy 0 nieszczęśliwej, balamnconej mio- 
dzieży polskiej. A wśród niej, rozszerzyli tę za- 
razę Stańczyki i historycy krakowscy. Zohydzili 
przeszlość naszą, spotwarzyli naszych boliaterów, 
wyszydzili obrońców ojczyzny, oklamali naszych 
mężów stanu, usprawiedliwili Targowicę, Wy: 
śmiali Sejm czteroletni, króla Poniatowskiego 
wynieśli na piedestał mądrości niby pokornego 
chrześcjanina nastawiającego drugi policzek gdy 
go policzkowali ambasadorowie moskiewscy. Cóż 
pozostawalo biednej młodzieży, naszej gdy zobu- 
czyla, że ta Polska taka brzydka? Cóż mieli po- 
cząć studenci i uczniowie różnych niższych i wyż- 
szych szkół w calej ziemi naszej, gdy im Stań- 
czyki i profesorowie krakowscy tak obrzydził 
ojczyznę? Musieli szukać gdzieindziej ideałów ; 
bo mlodzież zawsze pragnie żyć i poświęcać się 
dla czegoś. Więc dla jednych idealem srala się 
mamona lub pieczeń, dla drugich owa jak ją 
dobrze nazwaleś „jakaś ludzkość w chmurach. 
Tak rozpowszechniła się zwąza socjalizmu, po- 
między mlodzieżą, a patrjotyzm znikł, 

Chociaż panowie Bobrzyński i Smolka ogło- 
sili mnie za głupca, cho? pfetwszy mówi o mnie 
z litościwem szyderstwem, a drugi z pogardą 
wspomina o uczniach mojej szkoły, nazywając 
ich „armja Lelewelowską* i z oburzeniem potę- 
pia wszystkich liberalnych historyków, wszystkich 
wyznawców praw narodowych, jednak to Sie na 
mnie mie pokaże aby z mojej szkoły wychodzili 
socjaliści. e 

Teka Stańczyka drwila ze wszystkiego. Kra- 
kowscy historycy diwili z ojczyzny i z liberali- 
stów. Redaktorowie warszawskiego „Grosu“ drwią 
z narodowych pieśni, z narodowych strojów i ze 
szlachty polskiej. Nie: mógl: zebrać  obfitszych 
owoców autor Teki Stańczyka, założyciel „Straży 
pożarnej“ dla gaszenia narodowego ducha, slo- 
wem: ten którego humorystyczny mówca nazwał 
„W RE od największych*/ A -gdy'/ młodzież 


zobaczyła, że na katedrze i w areopagn, najwy=' 


żej stojący świecznik, z hetmańskicgo wosku ule- 
piony, iskry oburzenia ciskal na podtów naszych, 
jak: Słowacki, Pol i autor Ody/do młodości, że 
oświeca laskawym: promieniem tych wszystkich 
którzy poniewięrali przeszlość naszą, którzy bo- 
haterów nazywali szaleńcami, tego który obroń- 
ców ojczyzny uważal jako zbrodniarzy, (zapo- 
mniawszy o męstwie Machabeuszów), tych war: 
stkich którzy klamali „w imię prawdy, którzy 
potępiali Sejm. czteroletni, którzy bronili króla 
z najpodlejszych najpodlejszego, wtedy — socja- 
lizm polski dojrzał i genezis jego znajdziesz jak 


po nitce idąc do kłębka. Stańczyki są ojeami 
demagogów. n WOD Les 

A o oświacie, opowiem ci, kochany mistrzu 
zabawne zdarzenie. Czytalem kiedyś, głośno. na- 
stępujący oktes z „Dziejów Polski“. „Po śmierci 
Monomacha, Kijów zdobyty szturmem -w roku 
1169 i spustoszony przez Andrzeja księcia Su- 
adalu na pólnocnej Rusi“. Slysząć to, jak wita- 
śnie Juljan, Bartoszewicz: „Co też. ty. tam .ple- 
ciesz? Lelewelu!* — „A no! rzekę mu, czytam 
Dzieje Polski w zarysie“. — „Czyje? Przez obo 
napisane?* krzyknie . pan“ Juljan: — „Przez 
Michala Bobrzyńskiego* odpowiadam. — „To nie 
może; hyćś. — „Patrz! Na stronicy 158, Książka 
drukowana w Krakowie'a z firmą: Warszawa 
1879 roku“, Pan Juljan wpadł w straszną passję 
i zawolał:: „Io okropność zeby dziejopis: jak sam 
siebie nazywa, żeby też badacz za jakiego chce 
uchodzić, żeby dla przypodobania się moskie- 
wskiej cenzurze, profesor hniwersytetu objaśniał 
że Suzdal jest na północnej Rust)! To on chyba 
nie styszal nawet o Suzdulu? nie czytał co ja 
o tem w moich dzielach pisałem?* — „Ja ci le- 
Donn rzecz pokażę. odrzekiem pinu Juljanówi. 
To! amo jest na str. 98 u Chylińskiego, w książce 
ulożonej wedlug historji Bobrzyńskiego, 3 dla 
wszystkich szkól: przez galicyjską Radę szkolną 
poleconej*. Zacny Julek obie te książki prze- 
głądał, znalazł tam i to i owo, za glowę wziął 
się i zaczął tak krzyczeć, Ze ai święty Piotr 
nadbiezł, Nie zważając na to, czy nie widzące 
świętego, Apostola, pun Juljan krzyczal: „I oni 
tam mówią o dziejowej prawdze?! I oni tam 
mówią o oświacie ludowej?!!!* — „Ależ. cicho 
ozwal się święty Piotr łagodnie: Nie wypada tak 
krzyczeć w niebieś. — Pan Juljan zaperzył się. 
„Co to? nie wypada! ofuknąi. Napisali: tam do- 
skonalą komedję pod tytulem: Nie wypada. 
W Warszawie ją grali a w Krakowie Stańczyki 
dyktatorską wladzą usunęli ją ze sceny, bo tam 
nie wolno nikomu prawdy powiedzieć, Ale :tu 
przecież wolno, bo tu konstytucja. — Pocią- 
gnąl'm za polę pana Juliana żeby się tak nie 
zapalal, a pan Nieczuja za boki brał się ze śmie- 
chu wołając: „Ucywilozowali młodzież Stańczyki 
i historycy krakowscy! -Niema co mówić!“ ` 

Bądź zdrów kochany Twardosiu. Zdegrado- 
wany przez Bobrzyńskiego i-Smolkę, ale zawsze 
wiejmy ojczyźnie i szczerze cię szacujący 

Lelewel. 


Na matt Węgrów do Krakowa, 


Węgier, Polak, dwaj bratanki, 
Dunaj, Wisła sławne rzeki, 
Na spotkanie: w górę szklanki! 
Buda, Kraków, nasze Mekki. 
Witajeie nam, Bracia mili, 
W tej wam i nam słodkiej chwili. 
Jednym duchem owionieni, a 
Czoło mężnie wrogom stawim 
Różną dolą spokrewnieni, 
Przeszłość dziejów błogosławim ! 
Lach serdecznie, wśród ogniska 
Rodzinnego, dłoń Wam ściska... 
W górę czoła krzyczmy: Elien! 
Węgry, Polska, niechaj żyją, 
Gdy na tę cześć wspólnie pijem, 
Butów Mochy nie uszyją, "` 
Na polybel Moskwy chytrój 
Pijmy duszkięm po dwa litry! 
Elien Lachy i Madziary! 
Głos z sere wszystkich w niebo wznośmy, 
A w braterstwo pełni wiary, 
O pobłogę Boga prośmy. 
By nigdy te dwa narody, 
Nie zerwały z sobą zgody! 
Niepołomicki. 


Płaski dowcipniś. 


Gdy dowcipem sobie ciachnie, 
Tak jak biczem po przez uszy: 
Kn Marylee albo Kachnie — 
To do śmiechu chóciaż wzruszy, 
Przecie śmiech ten coś nie pachnie... 
Coś tam czadzi po nim w duszy — 
A choć mina wesolutka! 
Przypomina jednak dudka.... 
Fran. Lasocki. 


Autentyczny list z Wiednia. 


Szanowny Redaktorze! 

Qzytując pilnie Djabełka nabyłem prze- 
konania, że krakowska Wystawa nie jest 
ci obojętną, że nie szukasz w niej tylko 
złej strony — ale życzliwie podarsisz to, 
co godne podniesienia — jednem słowem, 
że wszystko co nasze a dobre gorąco cię 
zajmuje. Z tego powodu postanowiłem 
przesłać ci słów kilka o pewnym przed- 
miocie, który powinien interesować ka- 
żdy polski umysł — a o którym coś po- 
wiedzieć mam niejakie prawo. 

Dobrze znany nie tylko w kraju ro- 
dzinnym ale i w Wiedniu fabrykant or- 
ganów Jan Śliwiński, chlubnie się stawił 
na wezwanie Krakowa z wyrobami swemi 
i Wystawę waszą śmiało powiedzieć mogę 
znakomicie uświetnił. Dzielny ten i wy- 
trwały pracownik, który się nie wachał 
przed laty założyć pierwszą w Galicji 
fabrykę organów na szeroką skalę, wy- 
magającą wielkich trudów i mozolnego 
poświęcenia, należy dziś do rzędu tych 
obywateli, którzy kraj zaszczytnie repre- 
zeniują za granicą. Że w pracy nie ustaje 
dowodem jest „Harmonium“ własnym jego 
pomysłem wydoskonalone, które świat mu- 
zykalny na Wystawie krakowskiej po- 
dziwiał słusznie w mojej obecności. 

Harmonium, obecnie wchodzi coraz wię- 
cej w modę — dzięki amerykańskim fa- 
brykantom, którzy starali się różnemi po- 
mysłami usunąć z tego instrumentu jego 
charakterystyczne „piekielne warczenie 
niekorzystnie działające na ludzkie nerwy“, 
jak się wyraził kompozytor francuski 
Saint-Saens — :które pierwotnie posiadały 
tak zwane fissharmonie a którego dotąd 
pozbyć się nie mogą wiedeńskie fabrykaty. 

Harmonium jest najtrw alszym ze wszy- 
stkich klawiaturowych instrumentów, je- 
żeli jest wykonany. 26 znajomością sztuki 
dźwięk wyrabiającej. Śliwiński doszedł 
w doskonałości jak najdalej dotąd z wszy- 
stkich fabrykantów i wzbudza zazdrość 
w niemieckich kolegach, zwłaszcza gdy 
jego Harmonium zostało zakupionem do 
Berlina po otrzymaniu pierwszego państwo- 
wego medalu srebrnego za „instrument kon- 
certowy o dwóch klawiaturach z echem 
wykonany według własnego pomysłu.“ 
Taki instrument przedstawił i na wysta 
wie krakowskiej nasz zacny rodak — 
a wydoskonalone głosy fletowe, eolowe, 
i inne zlewając się wśród gry umiejętnej 
w harmonijną całość — wywierają wpływ 
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„nadzwyczaj przyjemny swoim pełnym, 


okrągłym a.nie jęczącem tonem. . 

Co piszę nie jest żadną przesadą — 
a że wyrazić rodakowi zasłużone uznanie 
jest przyjemnością wielką — tego Ci Sza- 
nowny Panie Redaktorze nie potrzebuję 
dowodzić. 

Racz przyjąć wyrazy poważania od 
starego polskiego muzyka. Ce, 


NADESŁANE, 
OPOWIADANIE. 


Jako złą babę o siedmdziesięciu sie- 
dmiu zmysłach a jedenastym jedwabnym 
wykręcie, wychowankę moskiewskiego 
konwentu „Agrypinek* djabeł kulawy, 
rozgniewawszy się przemienił w żabę 
i posadził na dachu za pokutę. 


Wiatr silny dął, 
Czort babę wziął 
I wyniósł kominem aż na dach... 
Aj!! wrzasła babina, 
Pazury w dach wpina, 
Miota nią wicher i strach. 
I woła: nie boga. 
Ratunku!!! ożoga!! 
Bo na ożogu w dal, 
Wśród wichru fal. 
Pragnie się puścić do Karlsbadu, 
Według układu. 
A djabeł: znając jej intencyą, 
Kłania się z rewerencyą, 
I uprasza Jejmości, 
Co bardzo lubiła gości, 
Niechaj trochę poczeka, 
Bo teraz wicher się wścieka. 
„Ja wiem, że Jejmość z galantem, 
„Tym garbonosym frantem 
„Rendez-vous macie tam: 
„I Jejmość myślisz skrycie, 
„Że po takim zaszczycie 
„Ja weksle na podróż dam? 
Lecz kulawy nie głupi... 
Nie tem się wam wykupi, 
Wam!! co się lubicie piąć 
Za. cenę jaką bądź. 
Więc Jejmości dam lekcyą, 
W niepewności i strachu 
Posiedź trochę na dachu 
L odhądź rekollekeyą 
I dobrze rozmyśl sobie, 
Gdzie twój grób? na tym grobie 
Stosy grzechów, gromada, 
Jako śmieci — osiada: 
Przypomnij setny dług? 
Należny dla twych sług! 
Gdy jednym, za zapłatę 
Biłaś Bożą facjatę; 
Innej, Jędzo|! złość twa cała, 
Kufer oknem wyrzucała: 
Aby padając na bruk, 
W drzazgi się stłukł. 
Inne, z płaczem i przekleństwem, 
Uszły przed twojem szaleństwem. 
A cóż? drobne twe niecnotki 
Obmowy, fałsze i plotki? ? 
Tu! z twoich grzechów koronkę zrób, 


Ona na teraz zamknie ci grób. 

Masz czas pokuty, na dachu siedź! 
Gdy przyjdą wichry, z uiemi się biedź. 
Pokutą zmniejszysz piekielny trud, . 
Pokuta tu!! lecz nie u wód. 


Na takie dictum kurczy się baba, 
Kurczy i płaszczy — mała jak żaba: 
A djabeł kulawy, 

Kończąc z nią swe sprawy, 
Przypomniał sobie Kuma Tobiaska, 

e jego kończy się łaska; 
Przypomniał Galla, Bodnieką może, 
Że ich poparcie już nie pomoże 
Rzekł: Żabciu, zrywam nasz ślub, 

I wprost od Gebla czmycham w czyj grób. 
Próźnobyś mnie tam szukała, 

Po rękawie poznać chciała 

Nie dam pien'ędzy !! 

Popróbuj nędzy! 


Czmychając przybił Żabcię kupytem: 
Niech siedzi na dachu, 
Usycha ze strachu, 
Aż kuzynek jaki, 
Wynajdzie się taki 
Coby ją zesadził z dachu dynamitem. 
Miną lata, obłudnico! 
Przyjdę po cię czarownico! 
By wziąść na rogi, 
Pchnąć w wieczne drogi. 


Opisał: Sekretarz Lucypera : Paczykiewicz. 
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DOM 
W dzień Twojego imienia, 
Składam Ci, Brońciu, życzenia, 
Pierwsze, coć życzyć należy : 
Wystrzegaj się kra... 
Bo to bardzo nie ładnie 
Kiedy „Mojaśty“ kra... 
Drugie, ważniejsze o wiele — 
Bo nie szkodzi na ciele, 
Lecz opinią zabija. 
Kąsasz słowami jak żmija . 
Nie w oczy, leez za plecami! 
Czy to spuścizna po Mamie, 
Czy po papie Michale 
Ja nie wchodzę w to weale, 
Lecz życzę z serca całego: 
Odzwyczaić się tego... 
Inaczej, koniec Twój smutny 
Za pierwsze, klucznik okrutny 
Pochwyci Cię w objęcia 
l nie puści z zamknięcia; 
A za drugie, gdy złapie, 
Wyrządzi despekt... papie! 


Dr. E Skobel 


SPRGYJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH 


> mieszka obecnie 

a w Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, 
gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. 

ordynuje jak dawniej od godz. 2 do 5 

po południu. 


Adam Roszkowski 


właściciel Cukierni warszawskiej (głów. 
Rynek i róg ulicy Szewskiej) oraz Cu- 
kierni letniej przy plantacjach naprzeciw 
pałacu biskupiego — ma zaszczyt zawia- 
domić niniejszem, że i na Wystawie kra- 
jowej urządził z całą możliwą wytwornością 
Cukiernię, 

którą również poleca  dorychczasowym 
względom Szanownej Publiczności. 


Liczne falszerstwa i na- 
śladowamia tego tak powszechnie 
ulubionego, jako najlepszego, najprzyje- 
mniejszego, a przytem najnieszkodliwszego 
środka rozwalniającego, znanego pod na- 
zwą pigułek szwajcarskich — aptekarza, 
R. Brandta — zostały w ostatnim czasie 
stwierdzone i po części już ukarane za 
nadużycie cudzej marki ochronnej i za 
oszustwo, Jest znaczna liczba sprzedawców, 
którzy poprzednio prawdziwe pigułki sprze- 
dawali, a dziś je w podejrzenie podają, 
aby tem łatwiej swój własny wyrób sprze- 
dawać. Publiczność powinna przy zakupy- 
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waniu pigułek szwajcarskich być ostrożną, 
aby się me dać okpić. Uważać przede- 
wszystkiem na -etykietę, która ma mieć 
biały krzyż w ezerwonem polu i podpis 
R. Brandt. U SOSA : 


Zaproszenie do przedpłaty. „Postęp Rolni- 
czy“, wychodzący lat 13, w Bytomiu na Górnym 
Szląsku pod redakcyą St. Przyniczyńskiego, 
zniżył Ke połowę. Można tedy zapisywać 

Postęp Rolniczy“ za I złr, a „Katolik 
Slązkić za 50 centów, kwartalne; należytość 
wprost nadeslać do Bytomia (Beuthen O/5.). 
EE 

Towarzystwo Biblioteki polskiej we Wiedniu 
urządziio wlasny lokal, obejmujący czytelnię i bi- 
bliotekę, w hotelu Miiilera, I. Grabeń 19. 

Lokal ten zostanie dnia 5 go października br. 
do użytku Członków Towarzystwa oddany i bę- 
dzie otwarty od godziny 10-tej rano do godziny 
10-tej wieczorem. 

Za Wydział Towarzystwa Bibl. polskiej we 
Wiedniu. 

Jerzy Czartoryski, 
` prezes. 


Stanisław Nowiński, 
wiceprezes oraz bibliotekarz. 
NAMAMĄ 


Rośliny estragonowe, 


prawdziwe rosyjskie do nastawienia octu, musztardy, 
do sosów etc, 12 sztuk 2 marki — melisa cytrynowa, 
delikatne ziele korzenne, 1!/, marki. Cebule pereł- 
kowe do marynat 100 szt. 30 dl. Rośliny kwiatowe 


25 najpiękniejszych gatunków oznaczonych nazwami 
5 mar. Poziomki króla Alberta saskiego, najpiękniej- 
sze, najlepsze i najpłodniejsze Loo szt. 6 mar, 25 szt. 
1 mar. 50 dl. Pensećg: z kwiatów wystawowych 
w wspaniałych mięszankach 100 szt. 1 mark, 50 dl. 
Gwoździki brodziaste czyli krzaczaste wspaniałe 
odmiany, silne rośliny "12 szt. 60 dl. (wszystko do 
sadzenia w tej porze). Spinak amerykanski późno 
wschodzący ciemno-zielony, z grubemi buhastemi li- 
ściami 100 ziarn 30 dl, ziele błekotki i marchewka 
trybulkowa, sałata polna, sałata zimowa etc, 20 ziarn 
20, dl. Schnittkohl jarmuż daje najdelikatniejszą ja- 
rzynę przez całą zimę. Cebulki kwiatowe w 300 ga- 
tunkach. Mój cennik darmo. O odbiór uprasza, 


ALBERT FÓRST in Schmalhof 
post Vilshofen Niederbauern. 


Zyskowny zarobek 


| znajdą osoby każdego stanu, które 

zechcą zająć się sprzedażą losów 
pożyczeki oteryjnych prawnie w Au- 
stryj dozwolonych. Można łatwo i 
bez kapitału ani ryzyka. zarabiać 
miesięcznie po 75 fl. do 250 złr. 


Zgłoszenia się przyjmuje Rudolf 
Mosse in Wien unter „A. 755.“ 


Broszurka w języku pol- 
skim i ruskim wysyła się 


bezplatnie. 
EXS 


Ritter, Warszawa. =u 


IC 


= Telegrany 


FRANCISZEK KARLIŃSKI 


przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 27, 
poleca swoją świeżo założoną 


PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 


przyjmuje zamówienia 


Min. Fin. Dep. Handlu i Przemysłu St. Petersb. Nr. 1360. 


ZĘ 
OBEC R 


osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy grzybek drzewny, 
zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Desinfektuje stajnie, obory itp., zapobiega zara- 
zie na bydło, zastępuje olejną farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent. 


Inżynier-technolog Gustaw Ritter, Warszawa, Królewska, 39. 
REPREZENTANT NA GALICYĘ Z. WASILKOWSKI 
= ul. Batorego Nr. 7. 


Buda Peszt. Nr. 1528. 
Gwarancya dlugoletnia, 


polegająca na doświadcze- 


E niach. 


"PARZE A mn + Amea, 


SamoWACY 
z pierwszorzędnych Tulskich fabryk 
po cenach warszawskich 
sprzedaje 
MAGAZYN 
WYROBOW PLATEROWANYCH 
Rynek główny, róg Wiślnej, 
JAKUBOWSKI & JARRA d 


W KRAKOWIE. 
SADIOWEATY. 


wary- 


0 


RIEMOUIEG 


WANNY DO OGRZEWANIA 
PRYSZNICE, SYCBADY, KLOSETY POKOJOWE 
wWwYBOBU WŁASNEGO 
przewyższające trwałością i wykonaniem wyroby zagraniczne, 


poleca 


na wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące, 
podejmuje się urządzania całych mieszkań, 
tapetowania pokoi, zakładania dywanów, 
przerabiania starych mebli, oraz dekoracyj, 
Wszelkie obstalunki na prowincją uskutecznia się jaknaj- 
spieszniej. Ceny umiarkowane. 


| KAROL MARKUS blacharz, 


w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 18. 


NAJWIĘKSZY WYBÓR NACZYŃ KUCHENNYCH 
i Samowarów Tulskich. 


Pociągi 
Odchodzą z Krakowa: 
osobowy pospieszny mieszany kuryerski 
10:46 rano 926 wieczór 10:57 więczór 7:59 rano 
9:07 wiec. 5'30 rano 1115 rano 3:58 pop. 
do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: 
` ës Tarnów przyjazd 851 rano 
Kraków vdjazd: 642 rano | Rzeszów  „ 12:07 popołudniu 
«aso: f Kraków odjazd 11:15 przed południem 
do Wieliczki ( Wieiiczka przyjazd 11:59  „ A 
pociągi kuryerskie pociągi osobowe 
Kraków odjazd 6:55 rano 9'37 wiecz. — 5'87 rano 9'20 przedp. 3 pop. 


do Lwowa: 
Kraków odjazd: 
Lwów przyjazd: 


na kolejach żelaznych OG 1 Czerwca 1887. 


Przychodzą do Krakowa: 


ze Lwowa: osobowy mieszany pospieszny kuryerski 
Lwów odjazd: 3:50 rano 430 pop. 10'24 w nocy 2:05 popol. 
Kraków przyjazd: 2:83 popolud. 5:07 rano 6'48 rano ` 9:38 wieczór 
z Rzeszowa lokalny : 
Rzeszów odjazd: 2:82 popoładniu — Kraków przyjazd 8:20 wieczór. 
Seitact? S Wieliczka odjazd 6'55 wieczór. 
i z Wieliczki \ Kraków przyjazd 7:35 $ 
z Wiednia: pociągi kuryerskie pociągi osobowe 
Wiedeń odjazd 12:00 w połud. 9'45 wiecz. — 7:30 wiecz. 8'20 rano 
Kraków przyj. 8:48 wieczór T25 rano — 9:46 rano 9'50 wiecz. 


Z Prus: o godz. 5 popolud. osobowy, o godz. 8'48 wieczór kuryerski i o godz. 9:50 wieczór osobowy. 
Z Warszawy: o godz. 9'46 rano osobowy, o godz. 5 popolud. osobowy i o godz. 7:25 rano kuryerski. 
Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów na kolei galicyjskiej obliczone podlug zegaru peszteńskiego (różnica od krako 
wskiego o 4 minuty); zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minut później od krakowskiego.) 
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Ah 


an. Ihnatowicz ` 


Halicka'róg Wałowej. Filia w Krakowie Sukiennice |.-20. | 
Fabryka we Lwowie uł. Kopernika 1. 3. 


Z dniem I Czerwca r. b. otworzono w Czerniowcach 
0 Flg W Rynku L.. 2. 


4 d 
et własne we Lwowie: Hotel Europejski i ulica ) 


La Nisretina. WE 


4 Wyborny środek dek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
AN i piekny kolor czarny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w za- 
A stósowaniu bardzo prosty, — Cena 1 dr, 


Srodki do wywabiania plam: 
Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłnszezu, piwa, mleka, pleśńi 
itd. 86 et. — Benzollna, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 
20 i 80 et. — Etilina, wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 et, 
Jawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 25 ct. 4 
V) Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu, Brazy- W 

lina, materje czarne wypłowiałe i podplamione prane w Brazylinie. 

odzyskują pierwotny kolor i- połysk pakiet 8 et. — Qwilaju do prania. 

wełnianych i jedwabnych materji pakiecik 6 et — Mydło żółciowe 
do wywabiania plam zastarzałych sztuka 25 et. 


Najprzedniejsze czernidło glicerynowe 


| pachnące do obuwia, daje, piękny połysk, miękczy skórę i chroni od 
pękania, pudełko po 10, 20, 30 i 50 ct. 


SMAROWIDŁO LITEWSKIE 


do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalna i trwałą 
pudełko pn 50 et, i 1, złr. 


Atrament czarny ka.npeszowy 
) nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
i zupełnie nieszkodliwy, Aaszeczka po et, 10, 15, 20, 30 i 50, 
Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony 
flaszka 10 i 15 ct. 
FARBY do STEMPLI 
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flàszeezka po 15 ct, 


4 Atrament do znaczenia bielizny bez 'gumy flasz. 30 ct. 


Pudr książęcy 


cielisto-różowy, dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynęk i bru- 
netek, po 70 ct, 1 złr, 20 ev i 1 złr 60 ct. 


WODA FIJOŁKOWA. 

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
) skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

an Twarz odświeżn, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako śro: 

J dek toaletowo-higieniczny został «dszezególniony medalem zasługi 

na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie, — Oena 1 złr. 


MYCGC ŁO kosmetyczne 


Odznaczn się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa 
) chem, łahodnie wpływa na- naskórek,” zapobiega pierzchnieniu rąk 
op i twarzy bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtobru- f 

natne "lm z twarzy. — Gens 60 ct | 


Pomada chino-taninowa 


() jest niezawodną przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
s Słoik 1 ar, 50 ct. z opakowaniem 15 ct. i wyżej. 


Białe i piękne ręce!!! 


Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybiela i wydelikainia 


/ po kilkorazowym natarciu e i 
KREM ROSLINN Y g 


słoik 80 centów. 


PILIPTON włososom siwym i wypłowiałym po kilkokrot- 
nem użyciu przywraca piękny kolor. Piipton 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wplywem tego 


znakomitego Środka odzyskujR pierwotną barwę, miekkość i polyak 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct. 2 


(eenegen Ceci 


Aby powstrzymać dowóz koksu ae w okolice 
Krakowa, a jednocześnie ułatwić i upowszechnić. użycie , 


KOKSU NASZEGO 


w warsztatach, kuźniach i gospodarstwach domowych, 


sprzedajemy 
KOKS GAZOWY. 


wyrabiany z najlepszych tłustych. węgli 


po cenie AO cemtów za centhnar cłowy 
(80 centów za 100 Kig.) 


Na żądanie dajemy koks maszyną łamany i odstawiamy 
do domu. Zarząd gazowni miejskiej. 


WILLA 


we wsi Zwierzyniec, Nr- 22, 


w pięknym położeniu na wzgórzu, 
nie daleko mogiły Kościuszki, z rozległym widokiem, mająca 
1 pokoi, kuchnię a oprócztego budynki gospodarskie w dobrym 
stanie i 5 morgów gruntu w jednym kawałku, 
jest z wolnej ręki do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Wiadomość na miejscu lub w Krakowie przy ul. Floryańskiej 
Nr. 39, E piętro. 
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Pohl, Dra E Ludwi 
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sytecie wiedeńskim, a to dla swe 


borne 


Lipmann, profesorów chemii 
d 


Ta bibułka 
FAC-SIMILE DE L’ ETIQUETTR 


Dra LA 


anne) re- 


ące dokładne opisa- 


tosunków,aadresowane:T. 81673 


przyjmują celem doręczenia 


przy pewnym południowo-niemieckim 
coną, przyjemnej powierzehowności 
małżeńskiego. 
Haasenstein 6 Vogler 
in. München 


spondencyę z jaką młodą, wykrztał- 
i posiadającą majątek w gótowiźnie 
kobietą, a to celem zawarcia z nią 


uniwersytecie. Dr., nienag 
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CUKIERNIA LETNIA 


Adama Roszkowskiego 


ma plamtacyach niprzeciw Biskupiego pałacu dmia 
17 maja została otwartą i poleca się względom 
Szanownej Publiczności. 


Napoje na zimno, Scherygobles, Mazagran, Pącz rzymski, 
Kawa mrożona z lodów, Lemońjada, Oranżada, Orszada, 
Woda sodowa, Lody, Mléko zsiadłe, Mléko świeże. Napoje 
na gorąco: Pącz, Kawa, Herbata, Czekolada. 
Wszelkie gatunki Wódek i Likierów oryginalnych; Wina: Schery Ma- 
deira, Portwein, Malaga, Biszof, Kardynał, Cukry deserowe, Czekoladki 
i Karmelki, Czekoladki w pudelkach „Gasparone*, Batons a la Créme, 
Czekoladki waniliowe damskie, Pastiles Pralinees, Cukierki fijolkowe 
do odświeżania ust, Petifoury, Herbatniki; Sucharki damskie: Węgier- 
skie, Warszawskie, Karlsbadzkie, Preszburgskie lukrowane i zwyczajne. 


Obstalunki na prowincyą uskuteczniam jak najspieszniej. 


Adres: „Cukiernia Warszawska Adama Roszkowskiego“, 
Kraków, Rynek gł. róg ulicy Szewskiej. 


Niezawodny płyn na Odgniotki 


E RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową“ 
W KRAKOWIE, 
Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 
paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 
pierwszem lub drugićm pędzlowaniu, odgniotek staje się na 
wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 et. 
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KALOSZE ROSSYJSIKLIE"" 


(najnowszego fasonu z wąskiemi końcami) 


BIELIZNĘ WEŁNIANĄ Dra JAEGERA, 
KAFTANIKI i KALESONY SKORZANE, ` 


Spodnie łosiowe, kamizelki: włó- 
czkowe;, 


KURTKI SZWEDZKIE skórzane podszyte flanela 


RĘKAWICZKI WEŁNIANE ANGIELSKIE. 


w wielkim wyborze po niskich cenach 


poleca magazyn 


BRACI BILEWSKICH 
dawn. J. CZYNCIEL syn, w Krakowie Rynek Nr. 4, 


Adam Lipczyński 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
w Krakowie Rynek gł. I. 45, ) piętro. 

Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta- 
kowe podług majświeźszych żurnali 
w najkrótszym czasie uskutecznia. 
EES EE 


d ROMAN SILBERBACH ; | 


l przedsiębiorca, Kraków, 
h 


d podejmuje się pokrycia dachów 


łopkiem czyli szyfrem: 
szląskiem, angielskim, francuskim, 
PAPĄ DACHOWĄ 


czyli tekturą ogniotrwałą 


dachówką eto-, 
` tak w Krakowie, jakoteż na es? 


po cenach najtańszych. 


ZARZĄD 


Fabryki wyrobów glinianych i Gegielni parowej 


w Łagiewnikach pod Krakowem, 


zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła- 
ścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak w latach ubiegłych, 
ma na składzie piece kaflowe konstrukcyi zwykłej i patentowej 
jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie, 
Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną 
prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki, 


Exportowt 
Wystałe. 
Marcowe, 


H 
a 
Okocimskie marcowe. 


NAJLEPSZA 


Woda Kolońska 


jest Nr. 4711. 


Prawdziwa jedynie u Wilhelma Fenza 
w Krakowie vis-4-vis kościółka św. Wojciecha. 


Piwo w butelkach 
w beczkach. 


poleca szanownej Publiczności, skład 


piwa krajowego i zagranicznego 
J. Ripper w Krakowie. 


FRANZ MARINA FARINA 
w Kolonii Nr. 4171, 


Filzneńskie 
Pilzneńskie 
Ołomunieckie 


ry i rozsyła takowe 
za granicą, 
ym takowe do 


a. 
jwykwintniejszych 


polskie, niemieckie, 
po umiarkowanych cenach. 


jscow, 


powiedne na upominki 
nównym Abonentom ` mie 


oraz książki dla młodzieży. 
ju jak też i 


ą i zamiejscową na wszystkie 


działów literatu 
ące tak w kra 


z żadnej dopłaty. 


ajświeższe nowości 
Zamówienia z prowincyi uskatecznia się odwrotną pocztą. 


KSIĘGARNIA 
ę miejscow. 


ystkich 


do łaskawego przejrzeni 
Niemnićj utrzymuje wielki wybór książek do nabożeństwa 
w oprawach od najskromniejszych do ną 

domu be 


w Rynku głównym (Pałac Spiski), 


wychodz. 


„K. ŻUPAŃSKIEGO & K. J. KEUMANNA 


Poleca dalćj dzieła illustrowane od 


utrzymuje na składzie n 
i francuskie ze wsz 
Przyjmuje prenumerat 
czasopisma, 

odsyłając Sza 


S 


Katalogi na żadanie franco. 
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ca 


HANDEL pod PALMĄ 


ANTONIEGO HAWEŁ 


w Krakowie rynek główny l. 46, 


© 


skie. Hłerbafę rosyjsk: 
w różnych NH: A 
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JAN BA 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr, 15, w domu Va Goobla, 


Baręgie, kule, krikiety. 
SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. 


K 


Skład świeżych wód mineralnych 


krajowych i zagranicznych 


 magazym i fabryka wyrobów tokarskich 


poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby 
z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru 
i metalów jakoto: cyhuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie 
i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, laski, kije bilardowe szachy, 
arcaby, domina itd. Wszelkie przybory do bilardow, Wybór portmonetek. 


Ee dobry gust rzetelne wykonanie roboty oraz przystępne ceny ręczy. 


NY aN 
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Go PPE 


FABRYKA 
WÓDEK ZDROWOTNYCH 


Jaśnie Oświeconego 


Księcia Maurycego Montlearta Saxe Conrlande i Sp. w lzdebniku, 


poleca swoje wyroby jako to: 
wódek słodkich Harzębinki i (£oniferynki 
i wódki niesłodzonej Jarzębiak u (Cognac aux 
Sorbes). 

Badanie chemiczne tych wyrobów. przeprowadził Wny 
pan Dr. Medycyny Aleksander Stopczański, profesór 
chemii lekarskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie. — Na podstawie tego badania uznane zostały 
wyroby fabryki Rzdebnickiej: Jarzę- 
binka, Koniferynka i Jarzębiak, jako prawdziwe dobre 
fabrykaty tak pod względem swych właściwości, jako też 

pod względem sposobu przyrządzenia, 
Poczuwamy się do obowiązku przestrzedz Szanowną Pu- 
bliczność, że pojawiają się w handlu wyroby, szezeyólnie 
pod nazwą „Jarzębinka“, które zawierają przymieszkę 
rozmaitych korzeni i ingredyencyi wątpliwej wartości. 
Etykiety na butelkach wódek Izdebniekich są zaopatrzone 
herbem Jego Wysokości Księcia Montlearta, żaś kapsle 

na korkach ochronną marką fabryczną. 


Wyroby nasze dostać można w Krakowie w sklepach pp. 
Biasion, Feintuch, Hawełka, Mikuszewski et Zygadłowicz 
i Wentzel, oraz w restauracyi p. Bogusiewicza i p. Pajączko- 

wskiego w resursie. 


IGNACY RAJAL 


w Krakowie, Rynek gł. linja A-B Nr. 41, 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
WSZELKICH MATERYAŁOW na MEBLE, 
AKSAMITY D'UTRECHT, 


Adamaski, Plusze jedwabne Wmd, Kretony ele, 
DYWANY SALONOWE, 


angielskie, bruxelskie i persko-smyrneńskie. 
Dywany metrowe do wyścielania pokoji, 
DYWANIKI przed i nad ŁÓŻKA. 
SERWETY, 

KAPY i KOŁDRY FLANELOWE we wszystkich jakościach, 
Chodniki z wełny kokosu i jutty, 
Portiery w różnych deseniach 
jak również firanki białe oddzielne. 
WIELKI WYBÓR DWWANÓW 
smyrneńskich i tureckich. 


6AĘ3 


ja 


nt 


 NAJWIEK SZY SKŁAD TAPET COBIÓ) 
oo WILHELMA FENZA 


w zrakowie, Bauch st. L. 9 wprost kościoła Św. Wojciecha, 


POLECA , 


wielki wybór obić krajowych i R EP 


rónież podejmuje się roboty tapicerskiej. w najszerszym zakresie ` 
| -i oklejania pokoi zacząwszy od małych i tanich do całych mieszkań i apartamentów, 


AJ za najnowszy i ZE or Sar RE gust w wykonaniu. 


HOEL RUROPEJSKI W I W KRAKOWIE 


przy dworcu. kolei żelaznej = obok stacji kolei i konnej. 


ao 


Nowo De mieszczący: 80 pokoi gościnny ch, 
stajnie, wozownie. Biestauracyja w miejscu. 
Pokoje ,z pościelą. po. cenie Gë et. za dobę. i wyżej — 
(zaś miesięcznie po cenie og 5. zi, 


PIERWSZY 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M BEYIR | POLKA 


SE Sukiennice Nro 13—14 w Mrakowie "2 


poleca swój wielki Sklad bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku plótna i szirtingū; także wielki sklad płótna, bie- 
| lizny stolowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyćzajnie niskich cenach, 


t 


Kolnierzyki męskie i damskie w doskonałym |Szafon na bieliznę męską 


gatunku za vs mzina Ar, 1520 do 150: 
Mankiety męsk:e i dam.'ża 6 par złr. 180 do 2. 
1/, tuzing lnianych chustek.do nosa cnn 90, 
11:20, 1:40 1:70 do 4. 

Ha łuzdna prawdziwych francuskich batystowych 


chustek do nosa złr. 2, 2:50. 8 do:6. | 
2, tuzina angielskich batystowych chusłek do 
nosa z najmodniejszemi brzegami w! różnych 
| kolorach ct. 60, ar, 1, 1*20 do 8. 
1 szłuka (31 łokci albo Sai. metr.) dobrego 
| płolna lnianego złe. G-A, Zepp. 9, 10/i, 12.: 
p: szłuka (31 łokci albo 28!/, m. m.) */, i 4, 
szląskiego polnu złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 
13, 14i 16. 
1 szluka (63 łoka albo 39 ;m,) $i, holendersk. 
, weba ir 21, 23, 25, 23, 30; 37; 42 i 50, 
1 szłułka (63 ł. albo, 42 11.) O AK praw: 
| dziwego rumburskiego płótna: w naj- 
lepszym gałunku, ot, złr. 22 do 60. 
1 tuzin ręczników lnianych od złr: 4 do 12. 
1 szłuka Ai lnianego płółna ga 6 przeście- 
radeł bez szwu od 15 do 21. * 
Za wszelki u nas zakupion 


—M C E N N.I K SW 


damską od centów 
25 do 50 et, za metr. 


jak najtaniej, od )* 50, 2, 4 złr. 
Garnitury: lniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od DE 50, 5, 7 dó 50. 


Koszule damskie. 


Zi szafanu ¿kri 1:10, z huftem wzorów złr. 1:85. 

Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płóma z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2:50 do 820, 7 

Koszule w lepszym. gałunku z haftem recz- 
nym adr, 3, 375, 4, 25 do 5. 

Koszule w najlepszyjm gatunku i a WEI ródza- 
jach złr. 38:80, 5 16. 


Majtki damskie. 


Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze dr, 1:20, z haftowan. 
szlarkami złr. 1:80, 2'10, 250 i 8. 
Z barchantu głudkie ale, 1:60 i 1:75. 

BAB ozdobne albo okładane piką złr, 2:50 


i 2:75. 


Wielki wybór pończoch, damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. 
towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wypłatamy ża to ealkowitą należytość. To dobro- 
wolne przez-nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że-nasza. usluga jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi 


Z wysokim szacunkiem Frilima: M. BEYER 1 Spółka. 


Skład fabryczny towarów. „płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w. KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14. 
BS Są w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie." 
s ye O ot Ao Wa | pzp dzwon 


„CO NC O AIDA A 
Zakład Pogrzebowy 
J- K- PĘRKALSKIEGO 


bogato zaopatrzony we wszystkie. przybory pogrzebowej 


Telegramy: 


[Serwety różnej wielkości od AS 80) io, $ 
‘Z hawtowanemi wstawkami złr, 3*50, 3°75, 4 195, 


i NAJSTARSZY KRAKOWSKI. 


ulica Zwierzyniecka Nr. 32 


Ceny przystępne. 
„CONCORDIA* Pękalski, Kraków. 


Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr, 1:60 do 2, z dobrego szyfonu złr, 
2:50 do 3*50. 


Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 450, 
5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnióe z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 

Haftowane ozdobne okładane piką 'złr. 3:50 i 3:85 


Kaftaniki. 


Z szyfonu zwykłe 1 zir., lepsze złr. 1:50, z wstaw. 
kamt haftow.' od złr. 3:25 do 3:50, z barchanu 
gładkie złr, 1*20,/1575 11:90. 

Haftow. ozdobne lub: okładane-piką dr. 2:90 i 2:80, 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem glod 
kim albo z listewkami dr, 1*50, 2, 2:50, 2:75.1.8, 

Z dobrego płótna rumburskiego albo. holender- 
skiego. złr. 2:80, San) A. 5 

Kalesony męzkie. 
Z angiels. piki, wszelkiej wielk. od dr, 1:25 do 1:40 
Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 


Odpowiedzialny redąktor i wydawca „Aleksander. Słomski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


